
I  Rok III iA
Łódź, Wtorek, dnia 17 Stycznia 191 1 roku U N° 7

WIADOMOŚCI
MARYAWICKIE
W YC HO DZĄ T R Z Y  RAZY NA TY DZ I EŃ .

------------------------------------------------------ _ n

ET
PRENUMERATA
miesięcznika „ftaryawi- 
ty“ wraz z „Wiadomo* 
ściami Waryawickiemi*1 

wynosi:
W kraju: rocznie 4- rab., 

półrocznie 2 rab., 
kwartalnie 1 rab.

Zagranicą: rocznie; 5 rub., 
półrocznie 2 rub. 5o k., 
kwartalnie 'l ;rub. 25 k.

CE NE O G Ł O S Z E Ń :
Za wiersz garmontowy 

lab jego miejsce :: 
płaci się 20 kopiejek.

...

Cena pojedynczego num eru 2 kop. @ Adres Redakcyi i Administracyi: łódź,, ul. Franciszkańska 27.

By poznać zgubny wpływ członków 
„Towarzystwa Jezusowego"1) na dzieje 
nasze, dość przyjrzeć się tylko panowaniu 
Zygmunta III.

Długie to panowanie (1586-1632) po
wszechnie przez historyków uważane jest 
za początek upadku Polski.

Dawniej pod sprężystymi rządami Ste
fana Batorego, kraj nasz był w poszano
waniu u wszystkich swych sąsiadów, 
a dosięgnąwszy szczytu swej potęgi na 
zewnątrz, cieszył się kwitnącym stanem 
wewnętrznym. Wolność wyznania, jaką 
cieszyli się Polacy w stopniu nieznanym 
wówczas w innych krajach, wywarła ko
rzystny wpływ na rozwój narodu. Litera
tura i nauki wzrosły w krótkim czasie — 
w ciągu lat 50 niemal — do wysokości, 
która postawiła Polskę na równi z naj- 
oświeceńszymi narodami europejskimi. 
Wolność wyznaniowa wpłynęła pomyślnie 
na rozwój handlu i przemysłu, gdyż kup
cy i rzemieślnicy, uchodząc przed prze- 

f. śladowaniem, jakiego doznawali we wła-

i) Urzędowa nazwa zgromadzenia jezuitów.

snej ojczyźnie, przybywali licznie do Polski, 
wnosząc wraz z sobą swoje zdolności, 
pracowitość i bogactwa. W Krakowie, 
Wilnie i Poznaniu istniały świątynie no
watorów włoskich, niemieckich, francu
skich i szkockich. Napływ tak ruchliwego 
żywiołu do miast polskich, oddawna cie
szących się przywilejami niemieckich gro
dów, sprawił szybki wzrost ich w ludność 
i zamożność.

Cały ten pomyślny stan kraju uległ— 
niestety — smutnej przemianie pod ko
niec panowania Zygmunta III.

Stracono bogate Inflanty, jako też 
część Prus, zajętych przez Szwedów; w po
łudniowo-wschodnich zaś województwach 
roztłiło się zarzewie buntu, który wstrzą
snął całym krajem aż do samych podstaw. 
Kresy narażone były na tureckie i ta ta r
skie najazdy. Skarb wyczerpany a dobro
byt powszechny w upadku.

Ogólne przytem i powszechne nie
zadowolenie rozszerzyło się po całym 
kraju'.

I cóż było przyczyną tego opłakanego 
położenia, z powodu którego Polska, upa
dając stopniowo, doszła do bezwładności?

Odpowiadamy bez wahania i z całą 
siłą przekonania: źródłem i przyczyną
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upadku naszego kraju byli jezuici i nie
szczęśliwe ich narzędze — Zygmunt III.

Za wpływem jezuitów wszczęło się 
prześladowanie d y s s y d e n t ó w  t. j. ino- 
wierców w różnych częściach Polski z po
gwałceniem praw narodowych.

Szłachta greckiego i ewangelickiego 
wyznania, broniąc się, zawarła między so
bą sojusz, czyli — jak wtedy zwano — 
konfederacyę, w aktach której wypisane 
zostały wszystkie krzywdy, czynione im 
przez rzymskich-katolików.

Dokument ten opiewa.
„Zburzono wielką liczbę kościołów 

naszych, zborów i domów modlitwy, 
a gwałtom owym towarzyszyły rabunki, 
rozlew krwi, morderstwa i wszelkie okru
cieństwa; a wszystko to wykonywano 
z niesłychaną radością i bez litości tak 
nad żywymi jak  i nad umarłymi. Ducho
wieństwo katolickie, występujące jedno
cześnie jako strona i jako sędziowie, za
brało nam wiele kościołów na mocy 
nieprawnych wyroków, zapadłych wsku
tek tajnych przesłuchiwań świadków; nie 
poprzestając na tem, chcą takimiż środ
kami jeszcze więcej nas skrzywdzić.

„W wielu miejscach wzbroniono nam 
zebrań religijnych, zakazano uczęszczania 
na nabożeństwa i odprawiania pogrze
bów, jak  również innych obrządków 
chrześcijańskich; zakazano też budowania 
kościołów i domów modlitwy. Duchowień
stwo nasze: kapelani, nauczyciele i kazno
dzieje prześladowani są za swe przywią
zanie do naszego wyznania i bywają przed
miotem zniewag, potwarzy i napaści we 
własnych swoich domach, z których ich 
wyrzucają, rabując ich mienie. Pozbawiają 
ich spadków, chwytają na gościńcach 
i w miastach należących do dóbr koron
nych, trzymają w ścisłem więzieniu, biją, 
mordują, topią; na miejsce ich zaś narzu
cają nam pasterzy, których my uważamy 
za niegodnych tego urzędu w naszym 
kościele... Takie rzeczy działy się w wielu 
kościołach greckich, które aczkolwiek po
dległe rozporządzeniom Najjaśniejszego 
Pana, nie są przecież na tej podstawie 
poddane sądom kościoła rzymskiego.-.."

Akty konfederacyjne w -ozs 
szereg gwałtów dosadniejs 
„Duchowieństwo rzymskie ni 
osoby i miejsca poświęcone . aboi 
lecz krzywdzi też ludzi świeck 3 . : 
cza mieszczan, wyłączając ich w 
ze związków kupieckich a nr 
cając ich, pod rozmaitymi pos : ni,  
własnych domów; zarzuca o 
pochodzenie potomstwu, zrodzę a 
żeństw błogosławionych przez .aszv>1 
chownych. Podstępem odbierr 
władzę wydawania za mąż < ży
wnie d o  ich woli; ludzi zł 

małżeństwa bez zezwolenia dud  e ei 
rzymskiego, wtrącają do więzi 
majątkowe, wynikłe z zawarć: 
małżeńskich, starają się wytacza 
sądy duchowne."

Czytając bolesne te sło 
godnością piętnujące niegodziwe 
wanie duchowieństwa rzymsko-kr 
go, mimo woli nabiera się prze 
że opisują one prześladowani! 
ryawitów. Też same bowiem si;pr 
dliwości, toż samo potargani* 
same szyderstwa i wzgardy tak ...p 
iak i umarłych.

Lecz nie dosyć na tem. Wspoi 
ne akty konfederacyjne mó1 
„Przez knowania duchowieństw; k 
ckiego je steśm y — z przyczyny 
wyznania—wyłączeni z senatu, 
starostw i t. p., a nawet w służbie 
skowej nie jesteśm y stawiani na 
z katolikami rzymskimi. Nawe 
wach osobistych, w których ch 
pewnienie sobie dobrobytu i 
szczęścia, doznajemy krzywd usta 
a gdy się na nie uskarżamy, pi 
zaprzestano nam je  wyrządzać, i 

że nie otrzymujemy żadnego za 
nienia, lecz nadomiar złego znc 
my szydercze i pogardliwe ich 
a na skargi nasze najczęściej 
zwracają uwagi. Prawnego zadoś 
nia, zastrzeżonego nam ustawą 
racyi z r. 1573, otrzymać nie 
duchowieństwo rzymskie głośm 
wiada w swych pismach a świe
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[i: do sejmów i w sądach, że po-
[u:; ,vier konfederacyi owej nie uw ażają 

pr-W' państwowe i że m ają sobie 
i otov ,zek sum ienia odmawianie go 
, stępow aniem  takiem  podali w po- 
c i i zniszczyli jedyny  łączący nas z nimi 
l e i  zgody, miłości, zaufania i pokoju, 

(slauowili i utrzym yw ali przodkowie 
■ m v w ich następstw ie, zasłużywszy 
ne ten  śród sąsiednich narodów na 
wę r. drości. Przez wzgląd na ów wę- 
zaosiiiśmy liczne krzyw dy nasze cier

nie : w nadziei, iż ci, którzy nam  je  
rźądzali, ostatecznie wymierzą nam
iawiedliwość.

:dy jednak  oni w miejsce oczekiwa- 
ro przez nas zadośćuczynienia, dają 
n  wspomniane wyżej odpowiedzi, a 
lii ych, którzy się od nas odłączyli 
t , je s t  coraz więcej!) dodaje do 
■o z 3wagi i groźby; gdy jednocześnie 
jepo ..nadają nam, że nabożeństw a nasze 
lkU;r- lat będą zniesione; gdy napadają 

gwałtownie w kazaniach swych, 
jkazując rozm aite sposoby zniszczenia

nas, a lud podżegają przeciwko nam  obie
tn icą błogosławieństwa; gdy zastanaw ia
my się nad tworzonym i związkami reli
gijnym i katolików i innem i ich know ania
mi, pochodzącemi z nienawiści ku nam j 
gdy spostrzegam y wielką pobłażliwość 
ich dla naszych krzywdzicieli i obdarzanie 
ich rozm aitem i godnościami i urzędami; 
gdy zamiast ulgi w ucisku doznajemy ucie
miężenia coraz większego, tak, że obawiać 
się możemy (od czego niech nas Bóg uchro
ni!) otwartego a okrutnego prześladowania, 
na podobieństwo tych, które się przy tra
fiały w innych państw ach za sprawą tych  
samych narzędzi, jakiem i działają we 
wszystkich spraw ach państw owych n a 
szego kraju: ze względu więc na to wszy
stko jesteśm y zmuszeni, naw et wbrew 
naszem u życzeniu, pomyśleć o własnem  
bezpieczeństwie i zapobiedz, aby nas nie 
spotkało podobne prześladowanie. Spełnić 
to m usim y z tern większem staraniem  
i ostrożnością, iż od tego zależy nietylko 
własne nasze dobro, lecz także bezpieczeń
stwo i dobro całego kraju, jako  też

L O T T O .
i kolwiek przeszedłby się w sobotę 
-sm po ulicach jakiegokolwiek 

. • i i., włoskich, m usiałby zauważyć w y
wieszone w różnych punktach m iasta ta- 

liczbami, a przed niem i grom adki 
L i. ych, o wyglądzie przeważnie roz-
b}ai\ .mym.

Owe liczby, przykuw ające uw agę pu- 
1 . zr ści, stanow ią rezultaty  ciągnienia 

państwowej, zwanej „lotto". Cią- 
odbywa się raz na tydzień, w so

lo  4-ej po południu i rezultaty  cią
gnień: i są ogłaszane w wieczornych w y

li pism oraz wywieszane na tabli- 
wejść licznych kantorów  tej gry, 

ch „banco di lotto", 
jotto" je s t  rzeczą niepośledniej wa- 
Włochów. Znamy wielu ludzi, któ- 

całe życie upływa na oczekiwaniu

wielkiej w ygranej, której zawsze w yglą
dają w najbliższą sobotę. Znamy i takich, 
którzy system atycznie zapisują w yciągnię
te num ery i tworzą tablice statystyczne 
ciągnień w „lotto", aby w ykryć w ten  
sposób tajem ne drogi, jak iem i chadza 
szczęście w tej grze. Znamy wybitnego 
m atem atyka, o głośnem w Europie im ie
niu, ślęczącego z zapałem, godnym  lepszej 
spraw y nad owemi tablicam i gry  „lotto , 
szukającego wraz z tylu innym i owego 
czarodziejskiego kłębka Aryadny, któryby 
w labiryncie liczb poprowadził najbliższą 
drogą do w ygrania „ąuaterno".

„Lotto" je s t g rą arcydem okratyczną. 
Stawiać można od 12 centym ów do franka, 
w ygrać od franka do sześćdziesięciu ty 
sięcy franków. Stawki więc są małe. To 
też n ik t jeszcze nie stracił m ajątku na 
grę w „lotto", n ik t nie odebrał sobie ży
cia z powodu przegranej. Grają natom iast 
wszyscy, przynajmniej w m iastach. Ogól
na liczba staw ek w ciągu roku wynosi
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zapew nienie w szystk im  praw  i sw obód, 
a naw et u trw alen ie  i pom nożenie chw ały  
Bożej. Zważywszy to w szystko, m y, w y 
znaw cy w iary  greckiej i ew angelickiej, 
nalegam y  n a  zachow anie zasadniczych 
praw  naszej ojczyzny, m ianow icie u s taw  
ogólnej konfederacyi w arszaw skiej, św ię
cie przez nas zachow yw anych, bez w zglę
d u  n a  tych , k tórzy  od n ich  odstąpili. 
O świadczam y jednocześnie, że gotow i 
i ch ę tn i je s teśm y  postępow ać zgodnie 
z tem i ustaw am i, z m iłością, dobrą  wolą 
i b ra te rsk ą  uczciw ością w zględem  w szy
stk ich  w yznaw ców  Kościoła katolickiego, 
k tó rzy  ową u s taw ę  zachow ują, a nie 
w ątpim y iż tak ich  znajdzie się jeszcze 
wielu."

K onfederacya ta , zaw iązana w W ilnie 
r. 1599 przez w yznaw ców  Kościoła w scho
dniego z p ro te s tan tam i w szystk ich  obrzą
dków, połączonych w Sandom ierzu, by ła 
ściśle zachow aw cza.

Nie m iała bow iem  innego celu, ja k  
obronę zasadniczych p raw  w  państw ie  prze
ciw zgubnym  know aniom  jezu itó w  i ich

sto  k ilkadziesiąt m ilionów. D ochody „lotto" 
w ynoszą osiem dziesiąt m ilionów  rocznie. 
Z tego, po s trącen iu  w y g ran y ch  i kosztów , 
zostaje czystego dochodu n a  dobro p a ń 
s tw a  przeszło trzydzieści m ilionów, to  je s t  
więcej, aniżeli m a książę Monaco ze sw ego 
osław ionego dom u g ry , gdzie się zg ryw ają  
bogacze ze w szystk ich  końców  św iata.

System  „lotto" je s t  bardzo prosty , 
i znany  w szystkim  z dziecinnych lo te ry 
je k , od k tó rych  się niew iele różni. Co ty 
dzień losu je się pięć liczb z ogólnej liczby 
dziew ięćdziesięciu. Zaś g rać  m ożna n a  
dwie, trzy  lub cztery  liczby, czyli ambo, 
te rn o  lub  quaterno . N ajtrudn ie j je s t  w y 
g rać  w  quaterno , szansa je s t  je d n a  na  
sto  pięćdziesiąt tysięcy, zaś w ygrać m o
żna staw kę, pom nożoną przez sześćdzie
s ią t tysięcy . N ajw iększa szansa je s t  w  am 
bo - ( jed n a  n a  cz terysta) zaś w y g ran a  w y
nosi staw kę, pom nożoną przez dwieście 
pięćdziesiąt. Za pom ocą staw ian ia  większej 
ilości liczb m ożna pow iększać szansę, obni-

zw olenników , k tó rzy  w fanatycznem  us F 
łow aniu  zniesienia ow ych praw , zamierzi ? 
dokonać niebezpiecznego p rzew ro tu  ustai ^ 
kra jow ych.

(G. d. n.) z 
----------------  r

K R O N I K A .  *
 _ i

i
KRAJOWA. |

— Język rosyjski w instytucyach p r y  \ 
watnych. P o licm ajste r m iasta  Łodzi rozest 
w  ty ch  dn iach  do stow arzyszeń  tutej
szych. okólnik, w  k tó ry m  poleca zastoso- c 
w anie się do N ajw yżej zatwierdzonego i 
postanow ien ia K om itetu  m in istrów  z dni 1 
19 czerw ca 1905 r. a w szczególność s 
p. 3 oddziału VIII w spom nianego praw s 
(Zbiór p raw  i rozporządzeń rządowycl i 
1905 rok, s tro n ica  1429) o obowiązkowe! ; 
używ aniu  w  biurow ości języ k a  państwo- : 
wego.

W  myśl tego prawa — wszelka ko- 
respondencya stowarzyszeń i instytucji !

żając zarazem  w ysokość w ygranej. Tak 
np. s taw iając  pięć liczb n a  am bo, powię
ksza się szanse w y g ran ia  dziesięciokrotnie 
(z pięciu liczb m ożna skom binow ać dzie
sięć par) i rów nież dziesięciokrotnie zmniej
sza się w ysokość w ygranej. W  am bo od 
czasu do czasu w ygryw a każdy, kto 
g ry w a  stale.

W  Genui je s t  w  w ielkiem  użyciu  ory-l 
g ina lne  p rzekleństw o: „B odajbyś ambo 
w ygra ł" . U tarło się bow iem  zdanie, że: 
w y g ran a  am bo, zb y t nizkoby m ogła wy
g ryw ającego  w zbogacić, ru jn u je  go po
średnio , gdyż zachęca do dalszej gry, 
stopniow o przechodzącej w  nałóg.

W  Rzym ie nazyw ają cale wogóle lotto 
„pogłów nem  n a  g łupców ". Nazw a bardzo 
tra fn a , lecz sam a ludność rzym ska, która 
puściła  w  k u rs  to  dow cipne określenie, 
daje m ało b u d u jący  przykład  namiętnego 
zg ryw an ia  się w  lotto.

B ardziej je d n a k  nam iętn y m i graczami 
od R zym ian są południow cy, zwłaszcza
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us p ry w a tn y ch  oraz ich  pełnom ocników  z in- 
„ s ty tn cy am i rządow em i i osobam i zajm u- 
, jącem i tam  s tan o w isk a—prow adzona być 
ta' w inna w języ k u  rosy jsk im .

N a w szelkie zapy tan ia, oraz żądania, 
zarów no piśm ienne ja k  i n stn e , n ad sy ła 
ne przez inne stow arzyszenia lub  osoby 
w języ k u  rosy jsk im  —  daw ane być w in 
ny  odpowiedzi rów nież w języ k u  ro sy j
skim .

W w ew nętrznej b iu ralis tyce  przy spo
rządzan iu  protokółów  zebrań, raportów ,
ksiąg , dokum entów  i t. p., nad  k tó rym i 
dokonyw any je s t  nadzór przez władze, 
dopuszczane je s t  używ anie ję zy k a  po lsk ie
go z w arunk iem , aby  było to stosow ane 

irj w spółrzędnie z tek s tem  rosyjskim , 
słi
tej — Trzeci most. Obecnie dokonyw a się 
)S(> czyszczenie z rdzy  części zew nętrznych  
eg m ostu . Jednocześnie, pociągane są  one
[nić ty lko  rozw odnionym  cem entem , k tó ry
ośc z żelazem  bardzo dobrze się łączy. Pre- 
re zyden t m iasta  W arszaw y dom agał się, 
ycl ażeby rob o ty  przy budow ie w iad u k tu  mo- 
'en g ły  być rozpoczęte niezw łocznie przy  za- 
m s tosow aniu  „cieplaków 11, t. j .  szop d re 

w n ian y ch  z ogrzew aniem . Od zam iaru  
k0. tego  odstąpiono w nadziei w czesnej wio- 
lCyj sny, poczem  robo ty  będą prow adzone bez

fak N eapolitańczycy. Roczny obró t lo tta  w  sa- 
rię- m ym  ty lko  Neapolu dochodzi do pięciu 
,nie m ilionów  franków  i w ięcej.' G łównie zg ry 
zie- w a ją  się biedacy, k tó rzy  zanoszą do „ban- 
iej- co di lo tto 11 w  sobotę z ran a , przed ciągnie- 
od niem  o sta tn ie  grosze, n ieraz pożyczone

kto n a  lichw iarsk i procen t. Są lichw iarze, k tó 
rzy  specyalnie pożyczają ow ym  graczom - 

ry-l b iedakom  i b io rą od n ich  do p ię tn as tu  
lbo p rocen t tygodniow o. In n i jeszcze speku- 
że: lanci u rządza ją  ta k  zw ane „pokątne lo tto 11, 

vy- czyli prow adzą ta jem n y , n ieupow ażniony
po- przez, państw o, k an to r g ry . Te „pokątne
;ry, lo tta 11 w ypuszczają w łasne bilety , i uczci

wie w ypłacają  sw ym  odbiorcom  w ygrane, 
itto przypadające im  w edług  urzędow ego cią-
[izo gnienia. Różnią się w ięc pokątne  lo tta  od
óra państw ow ych tern  głów nie, że całkow ity
rie, dochód z przedsięw zięcia zg arn ia ją  dla
igo siebie, nie oddając n ic państw u .

Dokoła g ry  w  „ lo tto 11 potw orzyło się 
imi tysiące przesądów , zabobonów, legend,
cza Gracz w „ lo tto 11 n ie powie n ig d y  n ikom u

przerw y we dnie i nocy, przy ośw ietleniu 
elek trycznem . Poniew aż robo ty  betonow e 
nie m ogą być  przeryw ane, w ięc co 8 g o 
dzin ro b o tn icy  będą zm ieniani.

— Kanalizacya na Pradze. Po u k o ń 
czeniu budow y k an a łu  tunelow ego  pod 
nasypam i lin ii kolei N adw iślańsk iej, dalsze 
robo ty  kanalizacy jne odłożono do wiosny, 
siły zaś robocze sk ierow ano do Golędzi- 
now ą gdzie obecnie dokonyw a się budow a 
prow izorycznej s tacy i przepom pow ań. P o 
d ług  obliczeń techn iczno-kanalizacy jnych , 
ta  prow izoryczna przepom pow nia z odpo
w iednim i osadnikam i pow inna w ystarczyć  
n a  la t 10 — 15, t. j .  do czasu w iększego 
rozrostu  P rag i w  k ie ru n k u  budow lanym  
i t. d. Gdy się prow izoryczna przepom 
pow nia okaże n iew ystarcza jącą  z pow odu 
liczniejszych połączeń posesyi z k o lek to 
ram i kanalizacyi p rask ie j, w ów czas pod ję ta  
będzie budow a stałej s tacy i przepom po
w yw ania, n a  wzór istn ie jącej n a  P ow iślu  
przy ul. K arow ej, lecz znacznie w iększej, 
stosow nie do obszaru  sta re j i nowej 
P rag i.

—  Kolej w Jabłonnie. Kolej podjazdow a 
jab łonno-w aw erska , ja k  w iadom o, kończy 
się za w sią Jab ło n n a  przy  trak c ie  se ro 
ckim  w odległości 2 i pół w io rst od s ta 
cyi kolei N adw iślańskiej tejże nazw y.

num erów , n a  k tó re  staw ia, gdyż pow ie
dziane kom ukolw iek, zdaniem  jeg o , już  
nie w yjdą. Gracz w „lotto" n ig d y  nie s ta 
w ia pierw szych lepszych liczb, lecz zawsze 
bierze je  „od losu", czyli p o p ro stu  m ów iąc 
ze sn u  lub z jak iegoś zdarzenia. W  wiel- 
kiem  użyciu  je s t  kabała, służąca do tło- 
m aczenia w szelkich snów  lub  zdarzeń  na  
liczby do „lotto*. Cała sz tu k a  polega, zda
n iem  graczy, n a  um iej ę tnem  tłom aczeniu  
w szelkich  snów  i zdarzeń. Poniew aż 
w szyscy  gracze b io rą sw e liczby „od lo
su", a pew na ilość ostatecznie w ygryw a, 
w ięc n ieskończone są  opow iadania o tern, 
ja k  tem u  lub ow em u w ypadek  czy sen 
podszepnął liczby do „lo tta"  i o tw orzył 
w  ten  sposób sezam ow e drzw i „szczęścia". 
N iekiedy i zbieg okoliczności da je  jak g d y - 
by  poklask  przesądow i. Raz w Genui 
z pow odu jak ieg o ś rozbicia o k rę tu  m nó
stw o ludzi gra ło  n a  liczby wzięte z tego 
w y padku  i is to tn ie  te  liczby w yszły. Ilość 
w y g ran y ch  by ła  olbrzym ia. W  N eapolu



WIADOMOŚCI MARYAWICKIE M 7

Oczywiście jest to z niewygodą a szkodą 
akcyonaryuszów kolejek podjazdowych. 
Zarząd rozwijał starania o przedłużenie 
linii podjazdowej do stacyi kolei Nadwi
ślańskiej, lecz napotkał na opór ze strony 
właścicielki Jabłonny hr. Eugenii Poto
ckiej, która nie godzi się na ustąpienie 
potrzebnego dla kolejki pasa gruntu. 
Nadmienić należy, iż prywatne kolejki 
podjazdowe z prawa wywłaszczenia przy
musowego korzystać nie mogą.

—  Kolej d ąb row ieck o-d on ieck a .  Projekt 
budowy kolei dąbrowiecko-donieckiej na
potyka na poważne trudności ze strony 
kolei południowo-zachodnich, ekaterynień- 
skiej, oraz właścicieli statków i spławu 
na systemie wodnym Wisła-Dniepr, któ
rych popiera kijowski okrąg komuni- 
kacyi.

Pomienione instytucye dowodzą, że 
przeprowadzenie kolei dąbrowiecko-doniec
kiej zagraża interesom tych kolei, w któ
rych eksploatacyi zainteresowany jest 
bezpośrednio skarb państwa. Kolej rze
czona proponuje, aby dla wzmocnienia 
przewozu powiększyć na nich liczbę pa
rowozów 1 0 -kołowych, co uczyni budowę 
nowej kolei zbyteczną.

W takim sensie koleje przedstawia
ły swoje wnioski do komitetu centralne

go w Petersburgu, gdzie sprawa budowy 
kolei dąbrowiecko-donieckiej ma być roz
ważana w p. m.

— Zarząd główny kolei polecił za
proponować nauczycielom szkół kolejo
wych, aby zapisywali się na członków 
państwowej kasy emerytalnej dla nauczy
cieli. Ze swej strony ministeryum komu- 
nikacyi poleca, aby zarządy dróg pozo
stałości od sum eksploatacyjnych, obró
ciły na zwrot nayczycielom połowy pła
conych przez nich składek emerytalnych.

—  Z astój w  Łodzi. Nadchodzą niepo
kojące wieści o panującym w Łodzi 
zastoju w handlu. Składy nietylko są 
przepełnione, lecz niemal codziennie kup
cy rosyjscy zwracają znaczną część wy
słanego im jeszcze v? jesieni przez firmy 
łódzkie towaru. Skutkiem zastoju w han
dlu daje się również odczuwać zastój 
w przemyśle. O ile sytuacya się nie zmie
ni na lepsze, fabryki zaczną prawdopodo
bnie ograniczać czas roboczy.

—  K oop er a ty w y  na Podolu. W ciągu
1909 r. funkcyonowały na Podolu 184 
włościańskie banki, w tej liczbie 170 
gminnych i wiejskich i 14 pożyczkowo- 
oszczędnościowych kas. Kapitał żelazny 
tych banków wynosi 3,066,805 rb. Do 1-go

jest zwyczaj, że przed świętem Wniebo- 
bowzięcia, stawia się na liczby 15,8 (data 
tego święta) i 90 (u graczy w „lot
to" jestto cyfra Matki Boskiej). Otóż 
w ubiegłym roku istotnie te cyfry wy
szły w tym właśnie czasie, i Neapolitań- 
czycy jednej soboty wygrali sobie coś 
z 8 milionów w sumie. Są to jednak 
rzadkie wypadki, rzec można białe kru
ki. Naogół niewielki jest efekt tych 
wszystkich systemów i sposobów, w  któ
re gracze święcie wierzą, skoro statysty
ka wykazuje, że procent wygranych w lot
to wcale nie jest wyższy aniżeliby to
apriorycznie, na zasadzie rachunku pra
wdopodobieństwa, można było przewidy
wać. Jest nawet—rzecz godna zasta
nowienia — nieco niższy. Pozostawmy
jednak matematykom i statystykom
badanie na przykładach statystyki „lot
ta" praw wielkich liczb i rachunku
prawdopodobieństwa. Bardziej interesu
jąca jest społeczna strona tej państwo

wej i zdemokratyzowanej loteryi, jaką 
jest „lotto". Otóż według obserwacyi, 
psychologiczny wpływ gry w „lotto" na 
szerokie warstwy, uprawiające tę grę, 
jest fatalny. Każdy prawie Wioch uważa, 
że zanosząc co sobotę do „banco di lotto" 
parę soldów, otwiera sobie w ten spo
sób drzwi szczęścia; każdy prawie liczy 
potrosze na to, że prędzej czy później 
wzbogaci się jakąś wielką wygraną. Nie
raz słyszeć można zdanie: „Jakżeby czło
wiek żył, gdyby nawet tej nadziei nie 
miał?" I ludziska zamiast pokładać na
dzieję lepszej przyszłości w sobie samych, 
w swych indywidualnych i zbiorowych 
wysiłkach w pracy i w walce, pokładają 
ją  w „lotto". I trudno byłoby odpowie
dzieć na pytanie, jaka jest przyczyna, że 
kierownicze sfery włoskie „lotta" nie 
skasują, i nawet nie ograniczą. Jest że 
to naiwność czy też może macchiawelizm?
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styczn ia 1910 r. in s ty tu c je  te  w ydały  po 
życzek n a  sum ę 8,487,990 rub li. Akcyo- 
naryuszów  liczą bank i 210,965 osób. N ie
k tó re bank i za ub ieg ły  rok  m iały s tra ty .

ZAGRANICZNA. ‘

* Sprawa [nuneyusza wiedeńskiego.
Zarówno „V ate rlan d 11, ja k  „R eichspost11, 
donoszą z Rzym u, że zapadła ju ż  decy- 
zya co do obsadzenia w iedeńskiej nun- 
cy a tu ry . W ed łu g  dziennika „V aterlan d “, 
następcą ks. G ranito  di B elm onte będzie 
obecny arcyb iskupów  Spoletto, m sgr. Se
rafini, członek zakonu  B enedyktynów . Co 
do h isto ry i u s tąp ien ia  dzisiejszego nun- 
cyusza berlińska „G erm ania1* donosi z Rzy
mu: Kiedy austryacko-w ęg iersk i am b asa
dor przy W atykan ie , br. Szecseny m ia
now any  został am basadorem  w Paryżu , 
rząd au stryacko-w ęg iersk i dał do zrozu
m ienia, że dopóty  nie zam ianuje następcy, 
dopóki nie u s ta n ą  anorm alne sto su n k i 
w n u n c ja tu rz e  w iedeńskiej. W sk u tek  te 
go Ojciec św. by ł zm uszony przy jąć od- 
daw na ju ż  w niesioną prośbę o dym isyę 
nu n cy u sza  i m ianow ać następcę.

* Podziękowanie papieża. Do p ary sk ie
go „M atina“ donoszą z M adrytu: W ielką 
sensacyę w yw ołała tu  depesza, w ysłana 
przez papieża do posłów, k tó rzy  p row a
dzili o bstrukcyę  w parlam encie przeciw 
ustaw ie  o ogran iczeniu  liczby kongrega- 
cyi. Papież w inszuje im, dziękuje za s ta 
now isko zaję te  i zapew nia, że nazw iska 
ich p rzejdą n a  wieczne czasy do history i.

* Biskupi francuscy przeciw prasie ra 
dykalnej. B iskupi fran cu scy  w ydali w ty ch  
dniach  okólnik do w iernych, ogłoszony 
w ty g o d n ik u  „Sem aine re lig ieuse ,1* d o ty 
czący dzienników  radykalnych . Okólnik 
ten  w ym ienia dw a pism a: „P rogres de 
Lyon*1 i „L y o n rep u b lica in ,1* dodatkow o zaś 
„T ribune republicaine" i „Loire republicai- 
ne ,“ w ychodzące w  St. E tienne , i zaka-* 
żuje czy tan ia  i rozpow szechniania pism  
tych  pod grozą g rzechu  śm iertelnego. 
Okólnik podpisał arcyb iskup  L u g d u n u
i V ienny, k a rd y n a ł P io tr Coullie, arcy 
biskup C ham bery  i 11 in n y ch  biskupów  
francuskich . Okólnik m a być czytany  
z am bon w e w szystk ich  kościołach tych  
dyecezyi trzy k ro tn ie  w najbliższe niedziele.

* Wystąpienie z Kościoła. /W  S tona- 
wie, w  pow. F rysztackim , n a  Ś ląsku Au- 
stryack im  23 osoby w ystąp iły  z Kościoła 
katolickiego. W szyscy zadeklarow ali, że są 
bezwyznaniow i. P rzyczyną w ystąp ien ia  
był za ta rg  z proboszczem  m iejscow ym .

* N iem iecki następ ca  tro n u  obecny 
był na m anew rach  w ojsk  ang ielsk ich  
broniących  w ąw ozu C hajhursk iego  od 
w roga nacierającego  z gór.

* Aresztowanie morderców. Z B y to 
m ia donoszą do „L okalanzeigera", że w Za
brzu aresztow ano trzech  robo tn ików  z K ró
lestw a, podejrzanych  o napad  na plebanię 
w Dziedzicach i zam ordow anie ks. A n to 
niego Macoszka. A resztow anie nastąp iło  
sku tk iem  doniesienia s tarszego  sz tygara  
kopalni, w której rabusie  pracow ali, gdy  
w szyscy trzej zażądali od niego zw ro tu  
papierów  leg itym acy jnych , aby  udać  się 
do K rólestw a Polskiego. K aw ałek sukna, 
k tó ry  znaleziono n a  płocie d ruc ianym , 
okalającym  plebanię w Dziedzicach, m a 
dokładnie pasow ać do uszkodzonego u b ra 
nia jed n eg o  z aresztow anych.

* Uzbrojenie policyi. S k u tk iem  o s ta 
tn ich  zam achów  terro rystów  n a  policyę 
lo n dyńską  i k rw aw ego d ra m a tu  w dziel
nicy  H oundsd ith , policyę lo n d y ń sk ą  u zb ro 
jo n o  w rew olw ery  au tom atyczne (do ty ch 
czas je d y n ą  b roń  policyi londyńskiej 
s tanow iły  pałeczki drew niane).

* Strejk kolejowy w Portugalii. Służba 
kolejow a, wobec zadośćuczynien ia je j żą 
daniom  ty lk o  w drobnej części, ogłosiła 
s tre jk . W strzym ano  w ew n ętrzn ą  i zag ra 
niczną kom unikacyę pociągów . Zaszły 
s ta rc ia  pom iędzy s tre jk u jący m i a p ra g n ą 
cym i pracow ać. Do stre j k u jący ch  p rzy łą
czają się robo tn icy  zakładów  m e ta lu rg i
cznych i pracow nicy  handlow i. M inister 
spraw  w ew nętrznych , ja d ą c  przez m iasto  
w o tw arty m  powozie, w dał się w pertra- 
k tacy e  ze s tre j kującym i. N a u licach  ru ch  
niezw ykły. Garnizon lizboński w kosza
rach  czeka rozkazów. Pocztę przewożą 
autom obile . M inister sp raw  w ew nętrznych  
podał się do dym isyi, lecz podan ia tego 
nie uw zględniono.

* Uwięzienie monarchisty. Uwięziono 
w Lizbonie m onarch istę  S ilva V ianna, 
k tó ry  pod pseudonim em  Jose  Serpa ogło
sił szereg  paszkw ilów  przeciw ko k ierow ni
kom  rzeczypospolitęj P o rtugalsk ie j.

* Ex-dyktator Franco. B yły  d y k ta to r 
Franc.o dostał od rządu  tym czasow ego 
portugalsk iego  pozw olenie n a  w yjazd za 
gran icę. F ranco  ud ał się do B iarritz.

* Król hiszpański w Maroko. Król h i
szpański p rzy jechał w  tow arzystw ie p re 
zy d en ta  m in istrów  C analejasa, oraz m i
n istrów  w ojny  i m ary n a rk i do Melili.

N a ziemi afrykańsk ie j pow itali go 
przedstaw iciele w ładz m iejscow ych, oraz



56 WIADOMOŚCI M ARYAW ICKIE M  7

jenerał fran cu sk i Toutee. Po w ysłuchan iu  
Mszy św iętej i „Te D eum “ udał się m o
n a rch a  do obozu, gdzie go pow itali n a 
czelnicy p lem ion m arokańskich . L udność 
m iejscow a zgotow ała m łodem u królow i 
przyjęcie bardzo sym patyczne. W  końcu  
by ł k ró l na uroczystości odsłonienia pom ni
k a  poległych w o sta tn ich  w alkach  m aro 
kańskich  żołnierzy hiszpańskich.

* M inister spraw  w ew nętrznych  w Hi
szpanii polecił naczelnikom  kolei h iszp ań 
sk ich  niezwłocznie donosić^ m u o w szel
k im  ru ch u  w śród pracow ników  kolejow ych. 
Odpowiednie rozkazy o trzym ali g u b e rn a 
torow ie prow incyi p rzy legających  do P o r
tugalii.

* K onsul tu recki, k tó ry  w obec w m ie
szania się przyw ódcy fidajów , Ib rah im a 
Beka, zgodził się n a  przebaczenie M a jo 
w i za zam ach, spełniony przez niego na 
życie konsula, ponow nie zażądał u k a ran ia  
w innego.

* Japończycy w Panamie. J a k  donosi 
„Times* esk ad ra  jap o ń sk a  baw i wciąż 
jeszcze w  P anam ie. Inżyn ier naczelny 
przy budow ie k an a łu  panam skiego, Guet- 
hals, ob jaśn ia oficerom  jap o ń sk im  szcze
góły budow y kanału .

* Aeroplanem przez ocean. L o tn ik  am e
ry k ań sk i H arry  G raham  G arter zapow ia
da, że w m arcu  r. b. odbędzie podróż 
z A m eryki do E uropy  w łasnym  aerop la
nem , zbudow anym  całkow icie z m etalu . 
C arter sądzi, że przeleci o lbrzym ią prze
strzeń  w ciągu  57 godzin.

Lotnictwo austryackie.

W  dniu  Nowego R oku nastąp ił w  F i- 
scham end  pierw szy w zlot balonu  w o jsko 
w ego do sterow ania, „M. III“, zb u d o w a-1 
nego  przez au stry ack ą  fab ry k ę  m aszyn 
K ortinga w W iedn iu  i zw iązkowe fab ry 
k i w yrobów  kauczukow ych w H arburg . 
B alun te n  je s t  w A ustry i trzecim  z rzę
du  balonem  do celów w ojskow ych. B a
lon „M. 1II„, k tó ry  w przeciągu  dw uch 
dn i zm ontow ano i napełniono gazem , 
został dn. 1 styczn ia r. b. o godz. 4 po 
po łudn iu  w yprow adzony z ha li i m im o 
panu jącego  w iatru , o sile 8 m etrów  na 
godzinę, puszczony w ruch .

W zlot u d a ł się znakom icie. W  łodzi 
zasiadło 6 osób. O g. 4 po po łudn iu  pu 
szczono m oto ry  i ś ru b y  w ru c h  i w tej 
chw ili balon  w zniósł się w górę, przela
tu jąc  po n ad  m iejscow ościam i Enzersdorf, 
M aria-EUent i F ischam end , rob iąc przy- 
tem  drogę w kształcie ósem ki. Po 45-mi- 
nu tow ej jeździe, z n astan iem  zmierzchu, 
nastąp iło  zupełnie g ładk ie  w ylądow anie.

Ta pierw sza podróż u d aD  się pod 
tym  w zględem  i ju ż  te raz  m ożna tw ie r
dzić, że ten  now y typ  balonu  a u s tr ia c k ie 
go dorów nyw a całkow icie typow i niem ie
ckiem u „P arceval“ i francuzk iem u  „Le- 
b au d y “. B alon „M. 111“ nie m a wyglądu 
cygara . Podobny  je s t  raczej do^ olbrzy
miej latającej ry b y , n a  68 m etrów  dłu
giej, o średn icy  10.4 m. Pojem ność balo
n u  w ynosi 3,600 m etrów  sześciennych. 
W  łodzi, k tórej żeb ra  są  z ru r  alum inio
w ych, pom ieszczono dw a m otory , każdj
0 sile 75 koni. W  przednim  przedziale 
łodzi je s t  m iejsce dla k o m en d an ta  balo
nu , d la s te rn ik a , ludzi do obsług i i kilku 
pasażerów ; w ty lnej zaś— dla m aszynistj
1 k ilk u  pasażerów . P ow łoka właściwego 
balonu  w y k o n an a  została  w  związkowej 
fabryce w yrobów  kauczukow ych  w Har
b u rg  -W ie d e ń ; łódź i m o to ry  pochodzą 
z fab ry k i K orting  w  W iedniu. Łódź jest 
na  24 m e try  d ługa. S terow anie balonu 
odbyw a się w o ryg inalny  sposób za po
m ocą w indy, k tó rą  się w prow adza do 
ty łu  lub  przodu łodzi, stosow nie do tego, 
czy m a się jech ać  w gó rę  lub  n a  dół 
B alon „M. 111“ zaopatrzono w telegra! 
bez d ru tu .

D nia  2 styczn ia  odbył się drug: 
w zlot tego  balonu  w  obecności w szyst
k ich  oficerów  w ojskow ego aeronautycz 
nego zakładu. O godz. 1 im 10 po połu 
dn iu  w zniósł się balon w górę, unoszą( 
ze sobą ty ch  sam ych  podróżnych, którzj 
dzień p rzed tem  w  łodzi m iejsca  zajęli 
Balon zakreślił naprzód krzyw iznę, prze 
leciał o godz. 1 m. 30 ponad  ratuszen 
w F ischam end  i sk ierow ał się k u  Szwe 
chatow i; następn ie  zw rócił się do Klein- 
N eusiedl, a lecąc k u  E nzersdorf, nawro 
cił do F ischam end , przeleciał Duną 
i g ładko  w ylądow ał w hali. Wysokośi 
jazd y  w ynosiła  150 do 200 m etrów .
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